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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie; 
nqiesięcznie 2 korony; — za dwu- 
rexrową dostawę do doma dopłaca się 
60 halerzy; 
na prowincji: 


We Lwowie sobota dnia 29 listopada 1902 r. 


Wydanie poranne. 


Rok XXXY. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz pelitowy w rubryce 
Nadesłane 40 haierzy. 
Drohne ogłoszenia po 3 hałerze za 


a edporasawalizideutazo słowo. Najmniejsze ogłoszenie 

rzesyłką przesyłką 30 halerzy. 
rocznie . . 30 K —h|36K—h Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
kwartalnie . 7 „50,| 9 ,—, i inne prywatne komunikaty po 
miesięcznie . 2 „ 50, Kronice za jeden wiersz petilowy 


W Niemczech miesięcznie 3M.50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Wiece w Borysławiu. 


Onegdaj odbył się w Borysławiu wiec ro- 
botników w sprawie bezrobocia. W wiecu wzię- 
ło udział przeszio 600 robotników, przybyli 
także poseł do rady państwa p. Giżowski i sta- 
rosta drobobycki p. Bobrzyński. 

Po obszernej dyskusji, w której mowcy 
żaliii się na przesiienie naftowe i na opłakane 
polożenie robotników, pozbawionych wskutex 
tego pracy, uchwalono następującą rezolucję : 

„Wskutek przesilenia naftowego, z wielu 
tysięcy precujących w Borysławiu i Schodnicy, 
piąta część pozostanie przy robocie, reszta stala 
się zbyteczną. My, ludność prawie bezrolna, z 
najbiedniejstych, podgórskich okolic, od dzie- 
siątka lat z pracy górniczej żyjąca i na nią 
wyłącznie zdana, znaleźliśmy się nagle tuż przed 
długą zimą bez pracy, bez środzów do życia — 
bez dachu nad głową. Postrach głodu i ostate- 
cznej nędzy zaziera nam w oczy — nam i re- 
dzinom naszym. 

„Stoimy bezradni i patrzymy na straszną, 
zbliżającą się nędzę, nie wiedząc, jak się przed 
nią uchylić. Ostatnie dwutydniowe wypowiedze- 
pia upływają, potem za kilka dni wyczerpią się 
zapasy — a potem Bóg jeden wie co będzie. 
Uwaciwszy robotę górniczą, do którejśmy się 
włożył, nie znajdując w tej porze roku żadne- 
go innego chociażby tymczasowego zarobśu, 
znajdujemy się w położeniu, które jednym do 
reszty sily, innym rozum odbierze. 

„Rozpacz złym jest doradcą. Poczucie nie- 
zaslużonej krzywdy, o którą nie ma się nawet 
z kim prawować i gorycz glęboka, mogłyby na- 
wet doprowadzić do wypadzów na razie nieo- 
bliczalnych, a poważnych, szalonych jakicbś zbro- 
dniczych czynów, na jakie tylko łndzie nie- 
szezęśliwi, nie mający już nic do stracenia, 
porwać się mogą. Na kogokolwiek potem spa- 
dnie wina i stąd nieszczęście zacięży na kraju 
całym. 

Wiemy, że radzono i pisano już wiele 
o środkach, któreby miały usunąć lub złagodzić 
kięskę: o opalaniu kolei naftą, budowie nowej 
rafiperji, wywozie za granicę itp. Rozumiemy 
też, że rzecz nie jest łatwą, ale tukże i to ro- 
zumiemy i widzimy jasno: 

że to niesłychane źródło begactwa krajo- 
wego, de otwarcia którego pracą naszą dopo- 
mogliśmy, nie powinne stać się przyczyną na- 
szej nędzy; 

że społeczeństwo, któremu przed miesiącem 
jeszcze niezbędnie byliśmy potrzebni, nie godzi 
się dziś rzucić nas na zagładę ; 

że pracowaliśmy uczciwie i z calych sił 
naszych, a dziś bez własnej winy możność pracy 
i zarobkn tracimy. 

Przedewszystkiem zaś rozumiemy, żeśmy 
zagrożeni głodem i że nas czeka nędza ostatnia 
i poniewierka. 

Z prosbą o pomoc zwracamy się dziś tam, 
gdzie mamy prawo domagać się sprawiedli- 
wości i ratunku, ufni, że ten krzyk nasz nie 
przedzie bez echa i że odpowie mu światła ja- 
kaś porada i pomoc skuteczna, nadewszystko 
zaś szybka. 

Zgromadzenie też postanowiło zwrócić się 
do przedsiębiorstw n:fiowych aby, jeśli konie- 
cznie muszą robotników wydalić, to żeby po- 
zostawili im przynajmniej zajmowane przez nich 
dotychczas mieszkania. 

Obok wiecu robotników odbyła się w Bo- 
rysiawiu także konferencja producentów nafty 
pod przewodnictwem inżyniera Gąsiorowskiego. 
Udzial w niej wzięła okcło 30 przedsiębiorców, 
oraz poslowie Wiśniewski i G.żowski. Uchwa- 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


lono przedłożyć Koła polskiemn obszerny me- 
morjał w sprawie sanacji stosunków przemysłu 
nafiowego. Wśród zebranych przeważała opinja, 
że pomyślne załatwienie wdrożonej przez Kolo 
polskie sprawy opalania lokomotyw ropą, mo- 
globy głównie przyczynić się do sanacji sto- 
sunków. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Budapeszt 29 listopada. I:ba poslów 

sejmn węgierskiego. Przed przystąpieniem do 

porządku dziennego zabrał glos posel Nessi 

w osobistsj swej sprawie i odparli stanowczo 

wczorajsze wyrażenie ministra Fejervarego, że 

„gdy oficer podmawia uliczników, aby rzucali 

na wojsko kamieniami, to jest to zachowanie 

niegodne oficera*. 

O ile te slowa odnoszą się do mewcy, to 
Nessi zaznacza, że ów, który to ministrowi opo- 
wiadał, skłamał. A podnoszenie tak ciężkiego 
oskarżenia przed izbą bez uprzedniego dowo- 
dnego stwierdzenia faktu nie da się chyba po- 
godzić z godneścią i stanowiskiem ministra. 
(Oklaski na lewicy). 

Dep. Mezoessy (ze stron. niezawisłości) 
wskazuje na to, że minister Fejervary dwukro 
tnie wczoraj wyrazil się w tki spusób, jaki 
w interesie zwierzchniczej władzy izby należa- 
loby skarcić, M nister honwedów zasiada tutaj 
jako na podstawie konstytucji odpowiedzialny 
minister, zdaje się jednak, że ma cn tylko od- 
powiedziałność u góry. Opozycja porachuje się 
z ministrem honwedów podczas cbrad nad 
przedlożeniem wojskowem i nie uchwali mu 
ani jednego żolnierza. 

Dep. Ratkay (ze stron. niezawisłości) 
zapytuje, czy minister Fejerwary zasiada tu ja- 
ko minister, czy jako generał broni. Jeżeli jako 
minister, to musi odwołać wyrażenie, jakiego 
wczoraj użył i przeprosić za nie, w przeciwnym 
razie nie wdajemy się z nim wcale. Także pre 
zydent ministrów powinien oświadczyć, czy 
w swym gabinecie ma ministra honwedów, czy 
gerala broni. 

Prezes gabinetu Szell odpowiada na to 
pytanie, że Fejervary zasiada tu jako odpowie- 
dzialny minister i za takiego izba go dotych- 
czas uważała. Co się tyczy wczorajszych słów 
Fejervarego, to oprócz wspomnianych wyżej 
zdań, powiedział on także, iż pochwala to w 
znpełności, że izba tak zazdrośnie strzeże prawa 
nietykalności, jakoteż ma dla tej zasady zu- 
pelny szaeunek. Fejervary — powiada Szell — 
nie chciał bynajmniej stawać w sprzeczności do 
uchwały izby w sprawie strzeżenia prawa nie- 
tykalności. Szell prosi więc, aby w tej sprawie 
zupełnie przez enuncjację prezydenta izby wy- 
jaśaionej, nie wywoływać sztucznie przeci- 
wicństw i uważać calą rzecz za zalatw ioną. 
(Ożłaski na prawicy). 

Prezydent izby hr. Apponyi oświadcza 
z kolei, że sprawę należy uważać za załatwio- 
ną i zarządza „tajne* posiedzenie, w celu o- 
mówienia technicznych braków budyku parla- 
mentarnego. Na tem tajnem posiedzeniu pod- 
niesiono rozmaite wady gmachu parlamentu, 
między innemi n. p., że sala posiadzeń jest za 
wąską i są w miej przeciągi i t. p. 

Prezydent hr. Apponyi, kwestor Osavossy 
i radca techniczny Ney złożyli uspokajające o- 
śaladczenie, ż: wszystkie iuteresowane czynni- 
ki postarają się brakom tym zaradzić. 

Po podjęciu publicznego posiedzenia na no- 
wo, odpowiedział m'nister handlu na interpe- 
lację w sprawie skoafiskowania przez pocztę 
dwóch depesz gratulacyjnych, de posła Nessie- 


60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 
we Lwowie | na prowincji 
poranny . „3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny. . 8 halerzy 110 halerzy 


go adresowany.h. Dyrektor poczt Szalay zarzą- 
dził zatrzymanie tych depesz, jakkolwiek mini- 
ster wprzód nie o tem nie wiedział. Minister 
obejmuje w pelni odpowiedzialność za to za- 
rządzenie, które jest uzasadnione, ponieważ te- 
legramy wspomniave zawierały obreżające i 
obelżywe wyrazy. Minister wskazuje na doty- 
czący przepis międzynarodowej konwencji, któ- 
ra musi być ściśle przestrzeganą. W końcn za- 
pewnia izbę, że inhbibowamie tych depesz nie 
nastąpile bynajmniej z powodów politycznych. 

Przemowę ministra przerywali bezustannie 
okrzykami członkowie partji niezawisłości. 

Izba przyjęła odpowiedź ministra do wia- 
domości. 

N»stępne posiedzenie dzisiaj. 

Budapeszt 29 listopada. (Telegr. wł.) 
Wskutek ostatnich zajść, prezydemt sejmu wę 
gierskiego kr. Apponyi zamierza wycofać się 
zupełnie z życia politycznego. 


Burza w parlamencie niemieckim. 
(Telegram „Dziennika Polsisego"). 

Berlin 29 listopada. W szczelnie wypeł- 
nionej sali panuje ożywiony ruch. Trybuny 
przepełnione. Dookcła stolu prezydenta cisną 
się liczni posłowie. Wśród powszechnego na- 
prężenia zabiera głcs pese) Spaho (centrum). 
Mowca pragnie najpierw wspomnieć jeszcze o 
onegdalszych atakach, skierowanych przeciw spo- 
sobowi prowadzenia obrad przez prezydenta 
iuby Bsilestrema, ten jednak powstrzymuje 
mowcę od tego. Spahn wyluszcza, że wnłossk 
Kerdorffa (o przyjecie taryfy en bloc) jest we- 
dług regulaminu izbowego dopuszczalny i by- 
najmniej nie zawiera naruszenia ustaw. Ale 
mniejszość nie ma prawa odrzurać tego wniosku 
jako niedopuszczalnego. (Protesty na lewicy). 
Mowca z naciskiem zaznacza, że cała taryfa 
celna może być uważaną za podstawę ustawy 
taryfowej. Przytacza podobne wypadki w par- 
lamencie jako precedensy. Podnosi, że w ko- 
misji przeprowadzone już wydatne obrady nad 
taryfą celną, która ma być tylko narzędziem do 
zawarcia traktatów handlowych. (Ociaski z ław 
stronnictw większości, śmiech na lewicy). 

Poseł Schrader (zjedn. wolnomyśln.) 
zwalcza wywedy Spahna. Postępek stronnictw 
większości nazywa monstruslnem lekceważeniem 
wieln ważnych interesów, pokrótce dopiero w 
izbie poruszonych. 

Pos:l Haase (soc. demokr.) wywodzi, Że 
wniossk Kardo: ffa jest pogwałceniem prawa, w 
państwie konstytucyjnema i dziejach parlamen- 
tów niebywałem i o pomstę wolającem. 

Poseł Normann oświadcza, że zamyka 
szereg mowców konserwatywnych, którzy wy- 
wody Spabna uważają za racjonalne i oświad- 
czają się za dopuszczalnościę wniosku Kardorffa, 
mimo, że część posłów konserwatywnych nie 
zgadza się z materjaluą treścią tego wniosku. 

P. Richter zauważa, że nie zdarzyło mu 
się jeszcze slyszeć takiego wykładu prawa. jak 
Spahna. Mowca uważa wniosek Kazdorffa za 
juskrawe złamanie regulaminu obrad. 

Posel Wassermann oświadcza: Po do- 
tychczasowym sposobie prowadzenia walki przez 
socjalnych demckratów, przekonaliśmy się, że 
nie doprowadz my do końca obrad nad 946 
pozycjami taryfy celnej. Wobec wielkiego zna- 
czenia taryfy celnej, nie powinno sę brać nam 
za złe, że z dotychczasowej drogi schodzimy. 
(Wielki hałas na lewicy. P.ezydeat nadaremnie 
stara się zaprowadzić spokój.) Przeważająca 
większość jest za dopuszczelacś.ią wniosku. 
Zresztą przecież mogliśmy byli poszukać innej 
drogi de załatwienia taryfy. Moglśmy byli 


wa.) Ponieważ kwestja dopuszczalności wniosku 


jest wątpliwą, nie ma innej dregi wy;ścia, jak 


ta, aby parlament przez głosowenie o niej za- 
decydowal. 

Nie ma bynajmniej zamiaru zupełnego wy- 
klnczenia dyskusji nad poszczególnemi pozycja- 
mi taryfy, jednakże wobec prowadzonej przez 
socjalnych demokratów taktyki przewlekania 
dyskusji w nieskończorość, nie mogą być wszy- 
stkie pozycje przedyskutowane. 

Mowca kończy, powiadając, że posłowie 
nacjonalno-liberalni nie chcą przyjmować na 
siebie wobec kreju odpowiedzialności za rozbi- 
cie się przedłożenia celnego, za zwycięstwo ob- 
strakcii socjalnych demokratów. 

(Oklaski z ław stronnictw większości, syka- 
nia wśród socjalnych demokratów. Calemu prze- 
mówieniu Wassermanna wtórowały gwałtowne 
ekrzyki). 

P. Liebermann (stronnictwo reformy) 
uważa wniosek Kardorffa za niedopuszczalny 
tak pod względem f'rmalnym, jak materjalnym. 
Wyraża zdziwienie, że konserwatyści tak troszczą 
się o interesy urzędu spraw zagranicznych. — 
Wczorajszy występ socjalnych demokratów wy- 
kazał dobitnie konieczność zmiany regulaminu 
ebrad. Wszystkie sirennictwa powinne zwartym 
szeregiem iść do walki przeciw wspólnemu wro- 
gowi, t. j. socjalnym demokratom. 

Geyer (soc. demokrata) powiada, że 
stronnictwa większości robią z parlamentu „bu- 
dę szachrajską“. (Pre: ydent przywołuje mowcę 
za to wyrażenie do porządku). Porachujemy się 
przy najbliższych wyborach. 


Posel Bachem z centrum zaznacza, Że 
dziewięć dziesiątych z tego, co mówili poslowie 
opozycji, nie odpowiadało regulamino mi. 

Te słowa spotykają się z burzliwym pro- 
testem u socjalnych demokratów. Na pierwszy 
plan wysuwa się poseł Stadthagen, który na 
cale gardło krzycząc i waląc pięścią w stół do- 
maga się, aby prezydent udzielił głosu temu 
posłowi socjalne-demckratycznemu, który zapi- 
sal sie d» głosu przed Bachenem. 

Prezydent przywoluje Stadtbagena kilka- 
krotnie do porządku. Wreszcie uspokoilo się 
o tyle, że Bachem mógi dalej mówić 

Gdy Bachem w ciągu swej mowy powie- 
dział: „Giybyście panowie wiedzieli, jak da- 
piero niedawno mówiono o stosunku wolno- 
myślnego zjednoczenia do socjalnych demokra- 
tów* — powstaje znów wielki zgiełk. Poslowie 
socjalno-demokr. krzyczą: Powiedzże pan to! 
Powiedzże pan to! Posłowie Stadthagen, Ulrich 
i Baułert wskakują gwaltownie krzycząc na 
schodki, posel Gotheim zastępuje im drogę. 
Przy tem schodki strącono na dół. Przewodni- 
czący napróżno stara się zaprowadzić spokój. 
Głos jego ginie wśród ogólej wrzawy. 

P. Reisshaus krzyczy ponownie: „Niech 
on to powie!* — Prezydent przywoluje go do 
porządku raz, potem drugi rez. W powsze- 
ehnem jednak zamięszaniu nikt nawet nie zwra- 
ca uwagi na przywoływanie do porządku ze 
strony prezydenta i na jego upomnienia. W koń- 
cu prezydent o tyle zdołał doprowadzić do 
spokoju, że mógł oświadczyć: „Nikt w izbie 
nie ma prawa zmuszać mowcy do powiedzenia 
czegoś, czego on powiedzieć nie chce!* 

W tej cbwili zrywa się znów niesłychana 
burza. Socjałni demckraci wdzierają się po 
schodkach de góry; nadaremnie wzywa ich pre- 
zydent, aby schody opuścili. Pod adresem posła 
Bacbema, który podczas calej sceny zachowuje 
się wyczekuąco, lecą epitety, jak „Sie Hund“, 
„Sie Schuft* itp. 

Przewodniczący, który wobec tych awantur 
stoi bezsilny, odroczył wreszcie o kwadrans na 
7 wieczór posiedzenie na pół godziny. 

Po przerwie, podejmując ponowne obra- 
27, wyraża wiceprez. Buesingę najgl,b:ze ubo- 
le vanie z powodu wyuzdanych, hałaśliwych 
scen, które w parlamencie niemieckim po raz 
pierwszy mialy miejsce. Wyraża nadzieję, że 
coś podobnego więcej się nia powtórzy. 

Wiceprezydent wzywa posłów, aby nie 
oblęgali ssh dów wiodących na trybunę mowcy, 
lecz by udali się na swe miejsca. 

Szoro tylko Bachem zaczyna kontynuo- 
wać swą mowę, wszczynają socjalni demokraci 
znowu taką wrzawę, że Bachem mowę swą 
przerwel. 

P. Singer oświadcza, że Bachem w spo- 


DNIENNIK POLSKE) + dnia 29 listopada 1964 : 
zmienić regulamin obrad izby. (Ponowna wrza- 


sób podstępny użył wyrażenia  obciążającego 
bard:o ciężko całą frakcję socjalistyczną. 

P. Bachem zauważa, że w cztery oezy 
byłby może wymienił nazwiska; jednakże po 
takiem ebejściu się się z nim, nie meżna odeń 
więcej tego żądać. 

Po odpowiedzi Singera przemawiał jeszcze 
Lenzmann (stron. wclnemyśl), oświadczając 
się z calym naciskiem przeciw dopuszczalności 
wniosku Kardo:ff:. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj. Na porządku dziennym dzisiejszego po- 
siedzenia stoi interpelacja polska, a po- 
tem dalszy ciąg wczorajszych obrad. 


KE JO 


Brudy Wolfa. 


(Telegram własny „Dzien. Pol.*) 


Mosty (Bex) 29 listopada. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu zastępca Wolfa dr. Rosa 
złożył cświadczenie, "że eskarżony Feistner, 
cdpowiedzialay redaktor Reichenberger Zity., 
złożył deklarację, która spowodowała Wolfa da 
cofnięcia oskarżenia przeciw Feistnerowi i wla- 
ścicielowi drukarni Stieplowi. Przewodniczący 
oglasza wobec tego uwolnienie Feistnera i 
Stipla. 

W dalszym teku rozprawy przesłachiwano 
szereg świadków w sprawie zarzutu, że Wolf 
przyjmował ryczałtowe sumy od banków, koleji 
i kartelu cukrowego „za milczenie* (Schweig- 
gelder). Wolf odpiera to określenie „Szhweię- 
gelder“, ponieważ ryczałtowe kwoty płacono mu 
tylko za icseraty. 

Guneralny sekretarz kartelu cukrowego 
Kniep zeznaje, iż Ostdeutsche Rundschau otrzy- 
mywała rocznie od kartelu 3000 zł. Na pytanie 
przewodniczącego oświadcza Świadek, iż kartel 
płaci pauszalia gazetom za to, aby one nie kry- 
tykowaiy zbyt. cstro kartelu i jego działalności. 

Przewodniczący stwierdza więc, że kartel 
cukrowy za dawane Ostd. Rundschau pieniądze 
nie dormsgał się zamieszczenią inseratów, a zatem 
nie było tu kupiecziej wymiany. 

Z zeznań dalszych świadków okazuje się, 
że pieniądze od karielu cukrowego p _ bierał 
administrator dr. Gutmann, który oświadczył, 
że Wolf o tych pieniądzach nie nie wiedział. 

Wolf również zakiiaa się, że e pausza- 
liach kartelu cukrow:»go nie nie wiedział, ale na 
dalsze pytania przewcdniczącego musi przyznać, 
że później, chociaż dowiedział się już, iż kartel 
cukrowy daje pismu iego pauszalia, pieniędzy 
tych nie zwrócił, lecz zatrzymal 

Poseł Kienmann 7ap>wnia, że redaktor 
Gerstzrasser mówił mu najwyraźniej o przyj- 
mowaniu pzuszaliów i t. zw. „szwajgęgeldów”, 
przez Osid. Rund:chau. 

Św. Gerstgrasser oświadcza, iż mó- 
wil tyizo o pauszaliach. 

P. Kienmann obstaje przy swem twier- 
dzeniu i dodaje, że Gerstgrasser wyreźnie ska- 
rżył się przed mim, iż stanowisko dzienników 
w jakiejś sprawie zawisłlum jest od wyplaty 
pauszalić w. 

Wolf ma następnie długi wykład o różni- 
cy między pauszaliami, a t. zw. „szwajęgel- 
dami". 

Św. poseł Berger opowiada, iż jako po- 
sel zejął się specjalnie sprawami Tow. żeglugi 
na Dunaju. Badając gospodarkę Towarzystwa 
przekonał się, że płaci ono rocznie 44.000 k. 
dziennikom wiedeńskim. Pozornie pieniądze te 
były płacone za inseraty, w istocie zaś były to 
t. zw. „szwaiegeldy.* 

Wolf. Tak nie jest. 

Św. Berger: Owszem. rzecz tak się ma 
w istocie, jak powiedzialem. Muszę tatż» stwier- 
dzić, że nie wszystkie dzienniki przyjmują takie 
pauszalia. Np. Reichenberger 1 Gablonser Ztg. 
nie brały ih wcale. 

Wolf: Liberzee i Gablonz nie leżą nad 
Dunajem (Wesołość). 

Na tem obrady przerwano. — Dalszy ciąg 
dzisiaj. 


Sprawa Fejervary ego. 


(Telegr. „Dsunnika Poisk.*) 


Budapeszt 29 listopada. Magyar Nem- 
set pisze: „Już pierwej zamierzeną była podróż 
ministra honwedów do W:ednia zaraz po u- 
kcńczeniu dyskusji nad sprawą Nessiego. Za- 
znaczamy to dlatego, ponieważ niektóre wie- 


"= 


czorne pisma łączą podróż ministra honwedów 
z wczorajszym epizodam w izbie posłów przed 
przejściem do porządku dziennego. 

Wszystkie pogloski o różnicy zdań między 
prezesem gabinetu a br. Fejervarym i o przesi- 
leniu nie mają sensu ani podstawy*. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Węgierski minister 
honwedów br. Fejervary przybył tu, aby ce- 
sarzowi złożyć raport o konflikcie jego z izbą i 
z kolegami w gabinecie. Fejervary, jak wiado- 
mo, oświadczył w sejmie węgierskim, że tylko 
z kurtoazji dla izby przychylił się de jej uchwa- 
ły i zawiesil śledztwo przeciw Nessiemu. 

Prezydent gab. Szell i prezydent izby 
Apponyi demagali się od niego, aby slowa 
te odwołał i powiedział, iż uszanowal uehwalę 
izby, ale Fejervary uczynić tego nie chce. Opo- 
zycja węgierska oświadcza, iż jeżeli Fejervary 
otrzyma dymisję, to ona zgodzi się na uchwa- 
lenie przedłożenia wojskowego i listy cywilnej 
cesarza. 


Z Towarzystwa rolniezego. 
(Tel. Dzien. pol.) 


Kraków 29 listopada. Komitet Towa- 
rzystwa rolniczego krakowskiego, na zachodałą 
Galicię, odbył wczoraj posiedzenie pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa Karola Czecza, w za- 
stępstwie chorego prezesa Zdzisława Tarno- 
wskiego. Członkiem kraj. rady kolejowej wy- 
brano ponownie radcę dworu Struszkiewicza, 
który przy tej sposobności złożył syrawozdanie 
ze swych czynności w poprzedaiej kadencji. 
Rozwiązała się dyskusja nad sprawą kolei pól- 
nocnej; komitet oświadczył się jednogłośnie za 
upaństwowieniem kolei północnej. Przewodni- 
czący podał do wiadomości, że imieniem pre- 
zyd,jum wysłał depeszę gratulacyjaą do pana 
Ludwika Gorskiego w Warszawie. 

Jeden z członków komitetu postawi na 
najbliżzzem  walaew zgromadzeniu wniosek 
o zamianowanie p. Ludwika Górskiego, czlon- 
kiem honorowym Towarzystwa. Dr. Krzyżano- 
wski zdał sprawę z rokowań z lwowskiem To- 
warzystwem rolniczem w sprawie zawodowych 
stowarzyszeń rolniczych. Oba towarzystwa po- 
stanowiły zgodnie odnieść się do rządu z 
przedstawienieniem, że w zasadzie uznają po- 
trzebę nowej organizacji, obejmującej szerokie 
kola rolnicze, a zapewniajacej interesom rol- 
nictwa dostate zną opiekę pod względem inte- 
lktuslnym i materjalnym; oba towarzystwa 
wyrażają przekonanie, że zanim na podstawie 
ramowej ustawy będzie mogła odpowiednia 
ustawa krajowa wejść w życie, należy pozyskać 
dla sprawy szerokie kola rolników. Tymczasem 
należy przez powięzszenie subwencyj państwo- 
wych i krajowych wzmocnić istniejące stowa- 
rzyszenia rolnicze. 

Na podstawie referatu p. Krzyżanowskiego 
postanowiono w sprawie budowy kanałów 
wodnych udać się do Koła polskiego i wy- 
działu krajowego, ażeby budowa kanału Wiedeń- 
Kraków, zgodnie z przyrzeczeniem rządu, do 
roku 1912 byla utończona. Postanowiono 
nadto wysłać delegata dla zbadania organizacyj 
krajowych i zagraniczaych stowarzyszeń rolni- 
czych. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dsienmnika Polskiego"). 
Z komisyj. 


Wiedeń 29 listopada. Komisja zol- 
nieza wybrała subkomitet złożony z 12 człon- 
ków, dia spraw reformy agrarnej, w szczegól- 
ności sprawy kredytu dla rolników i obdłużenia 
gruntów. Między innymi weszli w sklad subko- 
mitetu pp. Potoczek i Szeptycki. 

Komisja przemyslowa uzupełniła li- 
czbę członków subkemitetu dla sprawy dowadu 
uzdolnienia szynkarskiego i handlu piwem fla- 
szkowem etc., wyborem 2 członków t. j. Ho- 
lanskiego i Weisskirchnera. 

Obecnie sklada się 
ezlonków. 
| w 


Sytuacja. 
(Telegramy własne „Dziennika Polskiego"). 


Wieden 29 listopada. Klub młodoczeski 
ma rozpucząć akcję przeciw p. S.ransky'emu za 


subkomitet z pięciu 
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to, iż na własną rękę wriósł na posiedzeniu 
komisji konstytu yjnsj, aby urzędnicy nie mogli 
być wyt'erani posłami do rady państwa. 

wiedeń 29 listopada. Zeit utrzymuje, 
że posiedzenia komitetu niemieckiego odroczone 
zastały do wtorku mie z powodu choroby p. | 
Baernreithera, lecz wskutek tego, iż między 
eałonkami komitetu wyłoniły się różnice co do 
niektórych ważnych punktów. 

W brew temu doniesieniu dowiaduję się ż 
autentycznego źródła, że odroczenie posiedzenia 
nastąpiło wskutek tego, że p. Pergelt prosił o 
pozostawienie mu czasu do wypracowana re- 

tu. 

Wiedeń. Obio czeskie grupy rady- 
kalne oświadczają, iż gdyby dr. Koerber chwy- 
eil się rządów $ 14 to one nie dopuszczą go 
więcej w izbie do głosu. 


Teatr. 


Uroczysty wieczór w teatrze, urządzony z po- 
wodu rocznicy listopadowej, zapełu:ł wczoraj szczelnie 
amfiteatr publicznością. Przedstawienie rozpoczęło 
„Dożywocie* Fredry, w którem rolę Łatki grał p. 
Solski. Zoakomity artysta traktuje tę postać Fre- 
drowską naturalistycznie i w tem pojęciu odtwarza 
ją po mistrzowsku. Czy jednak do kreacyj Fredry, 
ma których, jak na starem winie, powinna być 
„myszka*, należy stosować ten zam sposób gry, 
jaki jest wskazanym w utworach współczesnego kie- 
runku, to kwestja, co do której możnaby dyskutować 
z reżyserem naszej sceny. 

Fredro, mojem zdaniem, ma swój styl odrębny, 
a artyści — tradycję gry jego rzeczy, tradycję, nis- 
stety, zanikającą coraz więcej Zaać było tem zank 
wczoraj. . Ale i tradycja przeb jela się w para kres- 
«jach, jak: Rafała (p. Jaworski), Twardosza (p. 
Kwiatkiewicz) i doktora Hugo (p. Feldman). 

Z wielkiem, bo nawet głośnem  ubolewaniem 
przyjęła publiczacść wiadomeść, łe zapowiedziana 
„ Warszawianka” nie będzie wystawioną, a to z po- 
wodu chwilowej niedyspozycji pani Modrzejewskiej. 
Zamiast tej, gorącej pieśni" Wyspiańskiego, odegra 
no dwa obrazy Z „Krzyżsków*, które — w braku 
miezrównanej artystki — spełniły obowiązek podnie- 
mienia nastroju serc w rocznicę wielkiej chwili na- 
rodu. 


KRONIKA. 


Djarjnez twowsk: 

Sobota 29 listopada. 

Powszechne wyklady uuiwersyte 
ekie: W zakładzie chemicznym uniwersytetu (ul. 
Długosza 6) od godziny 7*/, - 81/4 wieczorem, Jl. 
Tenner: „O sztuce czytania: Technike wymawiania 
(oddtchanie — artykulacja)*. — W szkole realnej 
(ul. Kamienna 3) od godziny 7*/, —87/, wieczorem, 
doe. uniw dr. A Winiarz: „Ustrój społeczny i po- 
lityczny Polsk:: Sejmy i sejmiku". 

Filharraonja lwowska: Koncert symfoniczny. Po- 
ezątak o godzinie 7/4 wieczorem. 

Teatry miejski: „Gniazdo rodzinne”, 
Początek o godzi ? wieczorem. 


sztuka. 


Kalezdarz. Sobota '29 Saturnina rmaęcz. — 


Przemysła. (16): Mafteja ap. Wschód sł ńca 
e godzinie 7 minut 33 zachód o godzinie 4 
minut 4. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
-- 057R. Pochr.urno. 

„Mianowanie. Prezydent miasta Lwowa za 
mianował prowadzącym metryki izraelickie we Lwo 
wie p. Joachima Fraenkla. 

Namiestnik  zamianowsł w etacie osobowym 
zarządów salinarnych w Golicji i zarządu salinarnego 
w Kaczyce na Bukowinie adjunktów  salinarnych : 
Wilbelma Manna i M rosłuwa Laureckiego, zarząd 
tami górniczymi i butniczymi, tudzież adjunkta sali- 
marnego Maksymiliana Aleksandra Wielkopolskiego, 
zarządią górniczym w IX klasie rangi, elewów gór- 
niczych : Marjana Kozaniewicza. Zygmunta Rudolfa 
Wolskiego 1 Przemysława Walerjana Przybyłowicza, 
adjunktami salinarnym: w X kl. saagi. 

Przeniesienie Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistę sądowego, Jana Flissa, z Rawy 
do Kolomyi. 

Z gelierjskiego Towarzystwa muzy- 
eznego. Wczorsj odbyło się walne zgromadzenie 
Towarzystwa pod przewodnictwem wiceprezesa pro 
fesora Tilla _ Sekretarzował p Meliński. 
Obszerna dyskusja rozwinęła się nad sprawozdaniem 


wydzialu za ubiegły rok administracyjny, poczem 
w ostrym niekiedy nawet tonie, wytykano braki 
i wady w zarządzie Towarzystwa. Po udzieleniu 
absolutorjum wydziałowi, przystąpiono do wyborów. 
Wyszli z nich: jako prezes ks. Andrzej Lubo- 
mirski, a jako zastępca profesor Till. Na człon- 
ków wydzisłu na 3 lata wybrano: hr. Augusta Ło- 
sia, I. Romanowskiego, profesora Kadyi'ego i W. 
Malinowskiego. Na 2 lata pp.: Steinbergera i Ma- 
jewskiego. 

Ze Związku naukowo-iiterackiego. Wczo- 
raj wieczorem odbyło się zwyszsajne doroczne zgro: 
madzenie Związku. Przewodwviczył prezes prcfesor 
Pawlikowski. Sprawozdanie za rok ubiegły 
przyjęto do wiadomości i przeprow dzono wytór 
nowych członków wydziału, w miejsce tych, którzy 
usiąpili i tych, którzy zrezygnowali. Weszli więc de 
nowego wydziału: profesor Pawlikowski, Zygmunt 
Was:lewski, dr. Kazimierz Wróblewski, Adam Cy- 
bulski, Zcfja Poznańska, Juljusz Tenner i Stanisław 
Dębicki. 

„Zaduszki* w gimnazjum rnskiem we 
Lwowie. Pod tym tytulem Rusłan podaje wynik 
śledztwa w gimnazjum ruskiem z powodu znanych 
awantur ruski h podczas „zaduszek” na cmentarzu 
lwowskim. „I tak: 2 uczni otrzymało po 16 godzin 
aresztu z zagrożeniem wydalen a ich przy  najbliż- 
szem przewinieniu, 3 uczniów po 12 godzin z tem 
samem zaostrzoniem kary, 2 po 12 godzin bez za- 
ostrzenia, 4 uczniów po 8 godzin, a jeden uczeń 6 
godzin aresziu*. 

Z teatru. Pani Heldna Modrzejewska, 
wystąpi dziś, w sobotę, na pewne w  „Gnieździe 
rodzinaem*, gdyż chwilowa niedyspozycja jej już 
przeminęła, a w „Warszawiance” zuś, której wczo- 
raj grać nie mogła -- pragnie znakomita artystka 
wystąpić na popularaem przedstawieniu we wtorsk, 


w którym to eniu, oprócz „Warszawianki“, daną 
będzie trzyaktowa  komedja hr. Fredry „Pan 
Geldnab*. 

Sparaliżowauy podrzutek. Henia Malz, 


handlarka z Buczacsa, pragnąc rozbyć się swej 50 
letniej obłąkanej i tkniętej paraliżem, matki Tauby, 
która była dla niej ciężarem, przywiozła ją do Lwowa, 
porzuciła Sa ulicy Bożniczej i uciekła. Policja zao- 
piekowała się kaleką i odwiozła ją do szpitala po- 
wsze. hnego. 

Obłąkany na policji. Na inspekcję poli- 
cyjną zgłosił się wczoraj niejaki Adam Rznchowski 
ze sksrgą, że wszyscy żydzi w Galicji, Sspiknęli się 
na niego i chcą go zabić — prosił więc o obronę 
przed nimi Było jasnem, że człowiek ten jest oblą 
tany, oddano go więc komisarjatowi II  dzielaicy. 
w celu odstawienia go do zakładu obłąkanych na 
Kulpsrkowie. 

Interpelacja polska. Według gazet berliń- 
skich interpelacja polska, która ma hyć fziś wniesiona 
w parlamencie berlińskim, brzmi jak następuje: 

„Nierówne traktowanie ludności polskiej w obrę- 
bis Rzeszy niemieckiej, które w sprzeczności się 
znajduje z państwowo prawną równością przed pra 
wem, 8 uwidacznia się mianowicie w bojkotowariu 
polskich przemysłowców i kupców przez władze 
wojskowe, w odbieraniu uprawnienia do służby je 
dnerocznej wojskowej z powodu drobnych prze- 
stępstw, w wykonywaniu ustawy stanu cywiluego, 
jak i w obchodzeniu się z poli ycznymi dziennika- 
rzami, jak ze zwykłymi zbrodniarzami, spe wodowało 
niżej podpisanych (ua interpelacji) do zapytania pana 
kanclerza, co zamierza uczynić, aby iym stosunkom 
koniec położyć ?* 

Następują podpisy posłów połkich i posłów 
z centrum. 

Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Prezydent 
ministrów, jako kierownik miristerstwa spraw we- 
wnę'rznych, zamianował koncypistów policyjnych: 
Władysława Antoniego Gucklera i Tadeusza Hipol ta 
Kotowicza, komisarzami policji w lwowskiej dyrekcji 
policji 

Rada sztuk pięknych Wiedeń. (Tel.) 
Pod przewodnictwem ministra oświaty odbyło się 
wczoraj czwarte, doroczne posiedzenie rady sztuk 
pięknych. W posiedzeniu wzięli udział między inny 
mi: prof*sor Bołoz Antoniewicz, Julian Felat, hr. 
Karol Lanckoroński, Marjan Sokołowski. Minister 
oświaty otworzył posiedzenie dłuższera przemówie- 
niem, poczem referent mtuki, radca ministerjalny 
Wiener, przedłożył obszerne sprawozdanie o ubiegtym 
roku administracyjnym. Nad tem sprawozdaniem 
rozwinęła się ożywiona dyskusja. 

% dworu carskiego. Kolonia. (Tal. wl). 
Do Koeln Ztq. donoszą z Petersburga, iż potwier- 
dza się wiadomość. łe następca tronu rosyjskiego 
jest chory na suchoty i że nie ma mowy o tem, 
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aby powrócił do zdrowia. Ponieważ lekarze uważają 
za wykluczone, aby carowa mogła mieć syna, prze- 
to następstwo tronu przejdzie na W. .ks. Włodzi- 
mierzā. Ponieważ prawdopodobnem jest, iż on cara 
nie przeżyje, przeto następstwo tronu przejdzie na 
syna jego Cyryla. 

Ospa. Ateny. (Tel. wł.). Na wyspie Furoi 
między Smyrną a Sanos, zmarło na ospę przeszło 
1000 osćb. 

Tyfas. Praga. (Tel. wl.). W tutejszym domu 
położoym wybuchł epidemicznie tyfus. Wtzoraj u- 
marło 12 kobiet. 

Z nędzy. Wiedeń. (Tel.). Niejaka Aatonina 
Brackowa chcała wczoraj wraz z czworgiem dzieci 
rzucić się do Dunaju. Powodem rozpaczhiwego czynu 
nędza. Policjant przeszkodził jej w wykonaniu za- 
machu samobójczego. k 

"Trzęsienie zietnui. (Tel). W zachodniej czę- 
ści Czech dało się wczoraj uczuć w kilku miejsco- 
wościach trzęsienie ziemi. 

Zabawną historyjkę z życia amerykań- 
skiego opowiada Milwaukee Herald: Urzędnik 
bankowy Werner zakochał się na zabój w doktorze. 
Doktor był rodzaju żeńskiego nazywal się Elżbietą 
Meier, odznaczał się śliczną powierzchownością i mie- 
szkał jak raz naprzeciw okien mieszkania Wernera. 
Ponieważ jednak Werner nie grzeszy! odwagą cy- 
wilaą względem kobiet, dzięki przeto tylko fachowi 
swemu, panna dr. Elżbieta Meier stała się panią 
drową Werpnerową. A to takim sposobem: Od uro- 
dzenia Werner krzepki był i zdrowy, poznawszy 
atoli panoę E żbietę, uczuł dziwny niepokój i bicie 
serca. Stan ten pogarszuł sę z dniem każdym. Po- 
stanowi] więc chory udać się po poradę do piękne- 
go doktora. Doktor opukał i zbadał pacjenta, nie 
znalazlszy jednak żadnej wady, zalecił tylko spokój 
i zapisał niewinne lekarstwo. Niestety, Środki te nie 
poskutkowały, Werner coraz częstszym stawał się 
gościem u doktora, a doktor za każdym razem zapi- 
sywał nową receptę. Pomimo ta chory czuł się co- 
raz gorzej i gorzej. Pewnego wreszcie dnia rzekł 
nieszczęślilwemu pacjentowi piękny doktor z rumień- 
cem na twarzy: „Dziś zapisuję panu ostatnią re- 
ceptę. Jeżeli i to lekarstwo nie pomoże, wiedza 
moja bezsiloa jest wobec cheroby pańskiej". Przy 
tych słowach wcisnęła mu do ręki karteczkę. 
Pecjent strapiony wyszedł ma ulicę i rozłożywszy 
receptę, przeczytał na niej: „Pomów pan z moją 
mamą! Dr Eżbieta Meier". I oto lekarstwo po- 
skutkowało błyskawicznie. Werner jest znów czło- 
wiekiem zdrowym, a do tego szczęśliwym mał- 


żonkiem. 
Z kraju. 


Jarosław. (Roczm' ca lisiopadowa). Stowarzy- 
szenie „Gwiazda” urządza w sobotę dnia 29 b. m., 
jako w rocznicę powstania listopadowego, w kościele 
farnym o godzinie 9 rano nabożeństwo żałobne za 
dusze poległych, w niedzielę zaś dnia 30 b. m. ku 
uczczeniu tej rocznicy, w lokalu własnym, 6 godzi- 
nie 7, uretzysty wieczorek z następującym progra- 
mem: O czyt. Śpiewy patrjotyczne chóru „Gwiazdy“. 
Deklamscjs. Utwór sceniczny Korzeniowskiego „Nasza 
sprawa“. Żywy obr z 

Kozowa. (Poświęcenia kościoła). W niedzielę 
dnia 23 b. m. odbyło się tu poświęcenie nowo 
wybudowanego kościoła parsfjalnego. W uroczystości 
wzięli udział: obywatelstwo okoliczne i duchowień- 
stwo, oraz wielkie rzesze ludu. 

Przemyśl. (Pod koła pociąru). Na przestrze- 
ni między siacjami Żurawicą a Radymnem, najechał 
onegdaj w poludnie pociąg towarowy na sirażnika 
kolejowego Wojciecha Kortynę i zgruchotał mu pra- 
wą stopę. Prócz tego odniósł Kortyna kilka ran 
ciężkich na twarzy i głowie. 

Btanisławów. (Ofiara mrczu). W nocy na 
wtorek zna eziono na drodze, prowadzączj ze Stani- 
sławowa dc Pawelcza, biednego żyda, który idąc licho 
odziany, za 3arzl. Nieszczęśliwego nie zdołano przy- 
wrócić do życia, ani też sprawdzić jego nazwiska 
i pochodzenia. 


Pożar w Borysławiu. 


O katastrofie w Borysławiu donoszą nastę- 
pujące szczegóły: Powcdem pożaru, jak po- 
wszechnie twierdzą, był wybuch gazów, nagro- 
madzonych przez niedzielę w otworze świdro- 
wym nur. 16, należącym do „Towarzystwa 
akcyjnego dla przemysłu naftowego", które 
eksplodowały podczas rozpoczęcia pracy w po- 
nmiedziałec rano, z powodu iskier wywolanych u, 
derzeniem lańcucha, podtrzymującego sztang, 
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wiertnicze, o rurę żelazną prowadzącą w giąb 
szybu. Obok Feliksa Ptaką, który padł ofiarą 
wybvchu, doznało dwóch robotników lekkiego, 
a jeden ciężkiego, jednak nie niebezpiecznego 
poparzenia. 

Ogólem spaliło się 16 szybów naftowych, 
a to: „Towarzystwa naftowego" 4; Rokacha i 
Sussmana 1; Wekselberga 2; Weinterga 1; 
S hutzmanna 2; Kostmanna 2; Towarzystwa 
„Etna! 1; firmy „Męciński, Sroczyński, Suszyń- 
ski, Płocki i Ska* 3; domów mieszkalnych 7 
z zabudowaniami; szopa większa; maszyn wier- 
tniczych z przyborami (rygów) 14 i mniejszych 
rezerwoarów napełnionych ropą okało 40. — 
Obecnie (relacja z dnia 26 b. m.) palą się je- 
szcze 3 szyby, a mianowicie nr. 1 i 16 „To- 
warzystwa akcyjnego“, oraz 1 szyb Wekselberga, 
czego powodem jest okoliczność, że z szybów 
tyrh wydobywają się ustawicznie gazy i ropa, 
a ugaszenie będzie możliwe dopiero po przepro- 
wadzeniu większych robót ziemnych. 

Szkodę zrządzoną pożarem uwszacować mo- 
żna w okrąglych cyfrach mniej więcej na 
180000 koron, licząc 14 spalonych rygów po 
10.000 kor., a 200 wagonów ropy po 200 *o- 
ron. — Nie wrachowano tu jednak wartości 
spalonych wież wiertniczych, budynków mie- 
szkalnych, ruchomości i rezezwoarów na ropę. 


wzm 


Paryż 23 listopada. 

Cały Paryż zajmuje się obecnie krwawym 
wypadkiem, który się wydarzył ubiegłej środy 
w domu przy rue de la Faissanderie l. 9. Nie 
jest dotąd mianowicie zbadaną rzeczą, czy 
śpiewak rosyjski, Jan Rydzewski, zamordował 
Amerykankę miss Ellen Gore, czy ona sobie 
sama życie odebrała, czy też istctnie — jak 
Rydzewski dotąd utrzymuje — był to tylko 
czysty przypadek? — Od sędziego Gannevale, 
który śledztwo w tej tajemniczej sprawie pro- 
wadzi, niepodobna się niczego dowiedzieć. Choć 
tedy wszyscy jesztze stoją przed nierozjaśaioną 
zagadką, to z życia Rydzewskiego i jego ofiary 
wiela szczegółów na jaw wychcdzi. 

I tak: Rydzewski liczy lat 28 i jest 
synem zmarlego generała rosyjskiego, który od- 
znaczył się w r. 1870, podczas stlumienia po- 
wstania Czerkiesów na Kaukazie. Stryj jego, 
Konstanty Rydzewski, jest pułkownikiem, je- 
dnym z adjutantów przybocznych cara Mikola- 
ja, przydzielonym do wojskowego gabinetu car- 
skiego. Jan Rydzewski wychowywał się w kor- 
pusie paziów i zamianowany był następnie ofi- 
cerem w pułku gwardji preobrażeńskim. 

W pulku znany był Rydzewski ze swego 
pięknego głosu barytonowego i sami koledzy 
namzwiali go, aby się scenie poświęcił. Za 
przyzwoleniem stryja pobierał Jan nankę śpie- 
wu w Petersburgu i debiutował szczęsliwie w 
tamtejszej operze. Ubiegłej wiesuy wyjechal do 
Paryża, bral lekcje u słynnego Lassalla i z nim 
studjował rolę djakła w Czajkowskiego operze 
„Eugenjusz Oniegin“. We wrzezniu wrócił 
do Petersburga i w nowej tej roli wielki od- 
niósł sukces. W nagrodę za to, dyrekcja opery 
wysłała go w październiku na dalsze studja do 
Paryża. 

Miss Ellen Gore, ofiara dramatu, pocho- 
dziła z San Francisco, skąd jej rodzice wywę- 
drowali do Miksyku. Tam wyszła zamąż piękna 
dziewczyna za plantatora, nazwiskiem Sancher, 
związek ten jednak rozszedł się po dwu lata'h. 
Młoda kobieta wrócila do Kalifornji, przybrała 
napowrót swe panieńskie nizwisko Gore, a po 
śmierci rodziców pojechała do ciotki do Colum- 
bji. P<nieważ była zdolną pianistką, a miała 
też piękny głos, więc przyjaciele radzili jej, aby 
się kształciła na śp ewaczkę. Idąc za tą radą, 
uczyła się naprzód w Chicago, następnie w Pa- 
ryżu, ale gdy jej lepiej przysadła do gustu gra 
na fortepianie, wyjechała do Wiednia, gdzie po- 
bierala lekcja u jednego z najwyb tniejszych 
pianistów. W połowie paździermka powrociła 
do Paryża, gdzie jej przyjaciel, p. Vincencio 
Toledo poradził, aby dalszą naukę gry na for- 
tepianie u Moszkowskiego pobierała. Tak się 
też i stalo. 

Nie jest jeszcze zbadanem, kiedy i gdzie 
Rydzewski poznał się z miss Gore, wiadomo jest 
jednak na pewne, że między obojgiem wywią- 
zał się atosunek miłośny. Wiademo też, że 
pierwszą i ostatnią zarazem wizytą miss Eilen 
u Rydzewskiego byla ta, z której żywą nie 
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wróciła. Raz wszystkiego był Rydzewski z mło- 
dą kobietą u Lassalle'a, aby się przysłuchala 
lekcji śpiewu u mistrza. Lasszlle też pierwszy 
nie wierzy, aby Rydzewski popełnił zbrodnię; 
tegoż samego zdania są też i liczni członkowie 
tutejszej kolonji rosyjskiej, którzy znali mlodego 
śpiewaka i jego lagadny chaurkter. 

Jak się w ostatniej chwili dowiaduję, 
śledztwo przybrało dla Rydzewskiego zwrot po- 
myślny. Lekarz sądowy dr. Sacquet orzekł, że 
z położenia trupa miss Gore poznać można, iż 
nie było samobójstwa, ale i nie było morder- 
stwa. Może być, że gral tu rolę jakiś fatalny 
przypedek. Zarówno w pałacu elizejskim jek i 
w ambasadzie rosyjskiej, interesują się żywo 
przebiegiem śledztwa, obrońca zaś Rydze- 
wskiego, adwokat Cruppi, wniósł prośbę o wy- 
puszczenie jego klienta na wolną stopę. Na- 
koniec dodaję, że Rydzewski ma brata. który 
jest cficerem w korpusie saperów rosyjszich. 


s LJ 
Dział ekonomiczny. 
w'iedeń 28 listopada. Zamknięcie pie * 

o goiz 3 m. 30. Akcje austr, Zakładu kreć». 
66525, Akcje węg. Zakł. kred. 701—, Akse 
Anglabsnku 269—, Akcje Unionbanku 528—, 
Akcje Laenderbanku 385—, Akcje  Bankvsaim 
44750. Akcje Bodeneredit 912:—, Akcje p l. 
Bantu hipotecznego 536 —, Akcje kolei paź. 
68350 Akcje kolei połuda 60—, Akcji trere=. 
lit a) ——, lite b) —-'--, Akcje kole Klbe:! 1. 
450 —, Akcje kolei Północnej 5600. Akeja koleji 
Czerniowieckiej —*—, Akcje Alpiay 35950 
Akcje Rima Muranji 46750, Akcje pragskiego J+- 
warzystwa żelaznego 1440 —, Akcje fabryki brex i 
Akcje tureckie tytoniowo 327:--. Obi. 
węg. indemn. 94 75 Renta majowa 10120 Aur. 
renta koroa 100 15. Węgierska renta korom. 97 70 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96:10 4 pre. 
listy Bamkn kraj. 97'—, 4 i pół proc. listy Baz: u 
kraj. 101—, 4 proc. listy Baaku hipot. 95 75, 
4 i pół proce. listy Banku bipot. 100'15, 5 præ. 
listy Baaku bipot. 10° , 4 pros. Gal. oblig propia 
99:10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97:75, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94 70, Losy turest.e 
112 —, Marki 117 05, Rubie 253 25 

wiedeń 28 listopada Kurs giełćy 
„minówńskiej. 

Losy a) procuatowe: Austr. zakl. kr. z obii p. 
z r. 1880 $ proc. 363—; Austr. zakl. kr. z. tb. 
pr. z r. 1889 3 proc. 283*—; Tow. żegl. ma Ds- 
naju 100 zł. m k. 4 pros. —* - ; Uregulow. Du 
naju x 1.701 100 sł. 5 proc. 285: —; Weg. Bank: 
hip. oo 100 zi. 4 pros. 253 75; Pożyczka serbatn 
prem po 100 fr. 3 proe. 87—; Tureckie ob. 
prem kolej. po 400 fr. 11150. b) bezproceniowa 
Budapeszteńskia (Basilicaj 5 zł. 18'90: Zakł. kredy: 
dla h. i p. po 100 zł. 435— ; Clary 40 zl. ra. b. 
185 —; Pożyczka m lusbruku 20 zł. 8850; Leny 
m. Krakowa 20 zl., 7750 Pożyczka m. Lublan; 
41 zł. 75—; Ofen 40 zi. 190—; Paifły 40 si- 
m. k. 182 — ; Czerw. krzyża austj. tow. 10 zł 
55 —; Czerw. krzyża węg. tow. 6 zł. 26:75; Loiy 
fund. are. Rudolfa 10 zi. 70 —; Salma 40. zi. m 

243'—; Pożyczka saleburska 230 zł. 77:—; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 235—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 429 —. 

wiedeń 28 listopada |Ghełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 2050 do —'—. Ton- 
dencja stsła Nafta galicyjska od k. 28— de 
= Tendencja niezmieniona. Spirytus od koroe 
37 — do —'—. Tendeacja chwiejna. 

- Berlin 28 listopada. Przy zamknięciu 
'wxxorajszej giełdy: Kredyty 210-25, Staatsbahey 
147:75, Disconto Comaadit 18775, Berlińskie Tow. 
asadi, 15540, Laura 200'30, Bochumery 165 60. 
Gsiaj połud. wschodmio-pruska —'*—, Ruble sa go 
wke 21655, Kolej warszaw. wied. 181 25 Kole; 
arza Sródriemnego —*—, Kolej Meridionaina 
130'25, Losy turechie 122 50 Renta włoska —'—, 
Harpener" kopalmie węgla 165 75, Kolej Marien- 
«urg-Mławka 7130  Konsolidatiom 33150, Lom- 
bardy 15:60, Kolej Henry 9850, Niemiecki bank 
aarodowy 115*—, Kamada Profered 12650; Akcje 
ieglugi hamburskiej 9760; Warszawa krótka 
(Kurz Warsshau) 215 90. 

Beriin 28 listopada. 
35 45, spirytus —'- 

— Paryż 28 
wgka 28 10. 

— Frankfurt 28 listopada. Austr. kred. 
21040; Kolej państw. ——; Lawa —'—; 
waseonto 18780; Alpiay —'—. 
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NCKROLOGIJA. 


t 
STEFAN WITKOWSKI 


emerytorany zastępa Dyrsktora c. k. kolei państ- 
wowej i c. k. radca budownictwa 

pe krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św 

Sakramentami, przeniósł sę do wieczności dbia 
27 listopada br., przeżyw zy lut 70. 

W ciężkim smutku pogrążona rodzina z«prasza kre- 
wnych, przyj .ciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, 
który się odiędz e w ni+dzielę aniu 30 l siup: da b. r. 
„ gotzinie 3 p: południu z domn żałoby przy nl Te- 
chnickiej 1. 5 na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
rodzinnego. 

„Concordia* A Kurkowski 


| a m HU a ią "POP "BO 
Drobne iiełoszenia 


twjaaritjeze akloszemie 30 fal 


„0 6 halerme ta wawa 
udziela lekoyj fortepiana 


Rutynowana nauczycielka oojownną * katodą po 


4 złr. miesięcznie. Wiadomość: nlica Kurkowa 4, parter 


na lewo 

4 przyjemnej powierzchowna $u, w wieku 
Mężczyzna 30 It na st*nowisku rządowem, z płacą 
1600 koron rocznie i widokami awansu, ożeni się z panną 
lub młodą, bezdzietoą wdową, mającą najmniej 4100 ko- 
ron posagu, jeżeli osoba ta zdecyduje sę odd.ć mu już 
ter. z 210: koron do dysp:zycji. Zaliczka ubezpieczona 
będzie skryptem prawnym. Anonimowe zgłostenia nie sę 
wykluczone. Zgłoszenia do 25 b. m pod adresem: K. H. 


poste restante L- ów. 860 
Kaftan sŁórz ny Zgubiono na dworcu kolei, w środę wie- 

czór. Za nsgrodą do uddania Kościuszki 16, Dr. 
Skałkowski. 8:8 


jp Þiuro bandlowe, Kościuszki | 4, dostarcza 
Lwowskie we gle kamienne. krajowe z kopaiń „Siersza* 
po 58 ct, Górno szląskie po 72%, ct. za 50 klg. z od- 
832 


st+wą do domu 
kład człowiek, nmi'jący biegle pisać po polsku, rasku 

iy i memwiecku, obznajomiony z manipułacją kan- 
celaryjoz, prszukuje posady. Zgłoszenia pod K. P. poste 


restante Lwów. 
Teen M R EZR © 
Bracia Tercjirze Św. Franciszka, 


Meble da naprawy posługujący nbogim, ntrzymują 


przytniisko, w którem przyjmuje się metle gięte do na- 
prawy oraz wyrab'a się meble na z mówienie Wystarcza 
zaw adomić przytnlisko kartą korespondencyjną (ui Kle- 
parowska 15), aby zgłosili się wychowankowie po meble, 
względuie po zamówieni , — Ceny nmiarkowane. Robota 


staranna. 
ā-->- 
N ehywała sposobność kupienia bird:o korzy-tuie ka- 
k = mieniey w ś ódmirściu Lwowa. Wi; d.mość 
u Mikulińskiego we Lwowie, Wałowa 15. 830 


A > W 
Polka z muz ką iklucz:ica są zaraz do 
Nauczycielka umieszczenia. Biuro Zagórskiej, Ch»- 


rążczyzna 7. 879 
Na sprzedaż wo RD ko Eo 
raju, Dzierża»y większych i mniejszyc 
folwarków także i z gorzelniami, Realnośoi we T AE 
i na powinci prle'ʻa i zlecenia przyjmuje LWOWS<A 
IZBA ZAŁAT»*IEN, pl c Dąbrowskiego l. 5 (w gmacru 
Towarzystwa Urzędników prywatnych) 760 


a 
fh,a=„ oljne kopiuje, odnawia, PURTRETY (olejne i 
tu pastelowe) podług fotografi, jakoteż Obrazy 
dla kościełów i cerkwi wykonuje po najmższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, nlice Sapińskiego 


LZA 
Fred y 7 parter na prawo. 


A; Zz os'bnym wchudem i 1 t ani 
Pakój y epszem u BY 
RAZA c WOZY RANGA O O z NORA, 
Panna do pokoja z dobrego domu, znajdzie stałe z:ję- 

cie w mleczarni Wojtyńsk ego, Cho'ążczyzna 5. 
p rrn 
Prawnik 


D? EŃ PANA 
Rolni lat 33, dobrze polecony poszukuje posady. Adres 
„Agronom* poste restante Chyrów. 852 

w Zneładzie L. 


Trzia fotegrafii od 2 złr. zoehiora. ore: 
668 


sty=smalarza, ul. Fredy I 7. 
Język 1 literas 


Wyższe wyksz'ałcenie dla pań. 57” minnie 


literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nussig, Lwów, 
634 


nl. Antoniego Małeckiego 2 
jeleni karp 'kich, montowanych i do 70 


8 pa” rogów par sainich na spr<edaż. Wiidow ść 
p 


w Administracji. 871 

„f pieczenia ciast wszelkiego rodz:ju, robie- 
335 Recept uia lodów, likierów i rak autorki dzieła 
„Praktyczna kuchsla* Roży Matkarewiczowej, 
wydanie d ugie. Do nabycia w księgarni Seyfartha, lnb 
u autorki wa Lwowie, plac Dąbrowskiego l. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką 2'/, kor. 804 


poszukuje lekcji na prowienji. 
Biuro europejskie, Rynek 25, 


Wiad »mość : 


Udpowiedziainy “a redakcję Adam Krajewski. 
Wiaścicieje , wydawcy: Dr. K. Usuwzowszi ku ański 
Milsk: i Sp. — Z drurarni M. Schmitta i Sp. 


